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Okazałem s w przefziy ch pifmach mo- 
i ichi iż nie może być tam rząd dos 
"bry, gdżie niema ftaraaia o dobre pry». 
datnych. ludzi obyczaje: cnota albo- 
wiem. ieit związkiem fpoteczentwa 
ludzkiego; a pe gpek zrzodłem n ies 
gr E A ujno 
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ufności, ynie zgody. Nie ma Wpca- 
wdzie żadney cnoty, ktoraby cokel- 
wiek nie pomagała do powfzechnege 
ufzczęśliwienia, że iednak trydho iest 


prawodawcom dla każdey ofobri€ pra- 


wa przepifywać, przetoż na te nąy= 
pietwfzy wzgląd mieć należy, z ktorych 
inne wyplywaią, Z tych zaś w porząd 
ku politycznym te cztery, naypierwfze 
mieyfce mieć powinne: co ieft, wftrze- 
mieźliwość, miłość pracy, chęć fławy, 
y wiara, 

Wirżemieśliwośa umnieyfża liczbę 
potrzeb mafzych ywczy nas obchodzić 


fię temi rzeczami, bez ktorych Żyć nie 


$ 
| 


możemy. Kto nie ftara Się ufzczęśliwić | 


fiebie małym kofztem, ten będzie za=* 


wfze niefzczęśl|iwym: im więcey fwo* 
im namiętnościom będzie dogadzał, 

tym więcey będzie pragnął , 4 mniey 
będzie czuł ukontentowania,  Rofkof2 
ieft wftrzęrnieżiiwości nieprzyiaciołką: 
nazbyt drogo ona przedaje fwoie o- 
mierz|iwe, y pretko przykrzące fię fa- 


woty Wiele czafu, wiele kofztu, y 


wiele 


4 XIX X 


wiele trudow od nas wyciąga. Ledwie 
dopnie fkutku fwojch chęci, wnet od~ 


rzuca to z obrzydzeniem, czego uĥlnię 


żądała, Podchlebią człowiekowi, y 
plonną nadzieią zapala iego chęci, lecz 
nigdy tego nie daie, co obiecuje. W tym 
momencie, kiedy miała jego chęci na- 


fycić, ucieka y znika, zofłąwuiąc przy: 


krość, y omierziość zamialt mniema= 
nego ukontentowania, _Te nięfzczę” 
$liwę rofkofzy fkutki, pfuiąc prywa= 
nych ludzi, calemu zgromadzeniu 
Ądzkodzą. Roztrząśniymy to zdanie. 


2 |Przyzwyczaiony da rofkofzy człowiek 


nie ięft zgodny do żadnych uflug Oy- 
 czyznie. Więcey on waży fwoię wygo- 
dy, niż powinność; glodu, pragnienia, 
y niefpania znieść nie moze. Chęć zbie- 
rania bagactw, nie ma żadnych u niego 


granic. Choćby całego Kroleftwa mial: 


dochody, y te małe iemu by fie zdawały. 
dla dazodzenia wyuzdanym na wfzelką 
'rolkofz namiętnościom .. Gotow ieft 
przedać honor, fprawiedliwość, y Qyx 
czyzBę; byleby mial kupca na ta. 
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Ow urzędnik przeladowawfzy wy- 


myślnemi potrawami żolądek, ftęka na 
'mieftriwność y przepiaca lekarftwa . 


Ktoż fie może fpodziewać, żeby teñ 
człowiek miał crofkiiwość dowiędzieć 
fię, ieśli ktory niefzczęśliwy obywatel 
z głodu nieumiera? Czy może ten my- 
ślić.o potrzebie bliżniego, czy może 
mieć pilne ftaranie o dobro powfzechne, 
ktory fpracowany rofkofzami, cale znie- 
wieścial, y żadney fobie niechce uczy- 
nić przykrości, bez ktorey urząd: lego 
należycie fprawowany być nie może: 
naymnieyfze o iego obowiązkach po= 
myślenie zdaię mu fię być torturą. 
Nielzczęśliwe to Pańltwo, w ktorym 
wiele takowych znayduie fię obywate- 
low. Mierność, 4 tym bardziey ubo“ 
ftwo choć cnotliwe, bzdzie tam wzgar- 
dzone. / I naybogatfi ludzie, nie będą 
z fwoich doftatkow kontenci. Chęć 


.więkfzych bogaśtw zbierania, nigdy” 


nie uftanie. Jedni głofy, drudzy kre- 
fki (woie więcey ofiaruiącym będą prze: 
dawali. Do urzędow, zwłafzcza zy- 
; fkowych, 
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fkownych, y nierodni będą fie ciśneli 
nie tak dla p ublicznego, 1akó' fwoiego 
dobr i pomùožeñia. Coż z tąd idzie, 
jeżeli nie powfzechna obyczaiow zaraza? 

Ale daymy |. 2 roffófz nie plo- 
wała ferc yumyifow ludzkich, daymy 
to, żęb; 7 4 do czynienia fprawiedliwo= 
ści, y do pilnego uzdów fprawowa=' 
nia, y do ftara nia fię o dobro publiczne 
nie byla przefzkodą, dość iednak wiele 
złego y pzez tö z niey wynika, że čia- 
fa nafze offabia, y niezgodne do pracy 
czyni. Niech będzie nayludnieyfze 
pańftwo, co jemu z tey mnogości. lu=| 
dzi za pożytek, ieśli obywatele, zwłaś 
fzcza ci, ktorzy do rządow wchodzą, 
nie fa zdołni 38 wytrzymania trudow, 
prac niewygod, niefpania y innych 
przykrości.  "Młodź owa 'z zacney” 
krwi pochodząca, ktorey wielcy Przod- 
kowie''w polu ma tarczach fwoich: 
wiparzy fie żafypiali, zmordówana 
rofpuftą, wylega fię dż do południa na 
miękkich * piernatach :  naymńieyfzy 
fzmer,-fen im prźerywający , lelt winą 

| nię 
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nie odpufzczoną. . Ludzie do nich ine 
tereffx maiący, trawią czas drogi ledząc 
z glębokim milczeniem, y oczekiwaiąc 
tey fzczęśliwey godziny, kiedy ow nie- 
wieściuch zpierza fie wydobędzie. Sią- 
dzie potym do ftolu, y w mnogości wy- 
twornych potraw, nie możę fobie tako- 
wey znaleść, ktoraby. mu do fmakn caa 
le przypadła, à przecież były te czify, 
kiedy ięgo zacni Prodkowię, ktorym 
"Qyczyzna ufzczęśliwienie fwoie przys 
znawalą, wędzonkę za wielki przylmak, 
poczytali , Dalekie drogi konno, na 
twardych fiedząc larczakach odptawo* 
wali. Miodemu iechaąć w karecie zwła: 
fzcza po mieścię omota byla, yhąńba 
oftatnia;  Teraźnięyfzy mladziąn, pu~ 
chowy: kawaler, nie możę w nawiędziny 
a kilka ksokow wyiechać, chyba w ka- 
recie iak naywiękfzemi materacami, y 
„podufzkami wypchaney,  Jakichże Qy= 
czyzna z takowey młodzi obywatelow 
fpodziewać fig może? czy zechce tak 
wychowany ponofić prącowicie te tru* 
dy, bez ktorych żąden urząd nie może 
być 
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Jyć dobrze fprawowany: 4 coż mowić, 

dyby temu Jego Mci przyfzło przez 
[ugi czas w polu znofić obozowe pras bp 4 
że y niewygody? 

Lykurgus, ów wielki prawodawca 
naytrofkliwfzy byl, iakem dawniey na- 
mienil, o domowe Obywatelow obycza- 
ie. Nie tylko albowiem wyftępki fame, 
ale y źrzodła z ktorego wypływaią 
Znieść ufilował. Jego prawa zakazują 
mlodym małżonkom razem w iednym 
domu z foba miefzkać, ażeby fię nazbyt 
w rofkofzach nie zanurzali: albowiem 
nafyciwfzy fe godziwemi, mogliby 
fzukić nie gódziwych na potym. Sku= 
tek tego prawa ten byl, iż u Spartahow, 
nie ftychać było o cudzołoftwie. O iak 
zczęśliwe dla fpoleczeńftwa ludzkiego 
„tąd fkutki wypływały! komu dotrzy= 
na fłowa, ktø poprzyfiężoney w mał- 
żeńftwie wiary nie dotrzymuie? lak 
może być wiernynr Krolowi, y Qyczy= 
Źnie,-kto do gwałcenia wierności mał- 
żeńfkicy śmie drugich namawiać. Czy -= 
może być poczciwym człowiekiem, kto 

nay- 
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nayswiętfzy związek targaiąc, roziątrza 
ferca malżonkow, y daie im fochop do 
okropnych klotni, -y niefzczęśliwego 
pożycia? 

Z tey przyczyny. pomieniony Likuf-. 
gus, ofobne y dla białey plci prawa na=- 
pifal. Zsgadywał on to, iż ona fwemi 
przywarami zarazi plec mętką, ieśli do 
męfkich cnor nie będzie obowiązaną. 
Przetoż chcąc zabiedz prożnowaniu, 
z ktorego wlzelkie wyftępki pochodzą, 
zaleca iey. przyzwyczajenie fię dopri- 
cy, zakazuie żbyrkow, y obówiązuie 
do tego, aby fiè kontentuiąc wygodami, 
bez ktorych obeyść fis nie można, u- 
mialy znofić niedoftatek, y wfżeikie 
przykrości, 


Refzta potym. 
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